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POZNAŃ, 18 sierpnia.
Ciężko zgrzeszyły, powiada jeden z powa­

żnych dzienników, wobec rozumnćj polityki te or­
gana panującego dziś w Prusach prądu, które 
po zwycięztwie wyborczćm katolików bawarskich 
chciały ich zteroryzować groźbą, o którćj wczoraj 
pod właściwą wzmiankowaliśmy rubryką, że Ba­
war y ą może spotkać los innych państw niemie­
ckich, anektowanych w roku 1866 przez Prusy. 
Była to groźba nierozważna, nawet niedorzeczna 
a w skutkach swoich najszkodliwsza dla sprawy 
nationał-liberałów. Trzeba było wielkićj naiwno­
ści, ażeby przypuszczać można, że stronnictwo pa- 
tryotów bawarskich da się zteroryzować podobną 
groźbą, którćj wykonanie nie da się pomyśleć bez 
najniebezpieczniejszych zawikłań. Gdyby nie po­
wszechnie znana niezręczność t. z. liberalnćj prasy 
pruskićj, bylibyśmy gotowi przypuścić, że groźba 
ta inspirowaną była przez samych patryotów ba­
warskich. Jest ona bowiem dla nich niezmiernie 
ważnym i dogodnym środkiem agitacyjnym. Już 
dziś mówią na pewne, że zaraz na początku sesyi 
parlamentarnćj dr. Jórg, albo inny wybitniejszy 
członek stronnictwa patryotów wniesie interpela- 
cyą do rządu, czy znane mu są powtarzające się 
groźby i zapowiadane ustawicznie zamachy na sa 
modzielność państwową Bawaryi, czy ma dosta­
teczną podstawę do zupełnego lekceważenia tych 
gróźb a ewentualnie czy jest skłonnym postarać 
się o środki, któreby lepićj zabezpieczały samo­
dzielność Bawaryi niż traktaty wersalskie. Można 
sobie wyobrazić, jak silne wrażenie sprawiłaby po­
dobna interpelacya na ludzie bawarskim, który nie 
da się wprawdzie nakłonić do dążności separaty­
stycznych, ale posiada wysoko rozwinięte poczucie 
dynastyczne i w obrocie zagrożonego tronu ulu- 
bionćj dynastyi swojćj gotów jest stanąć do walki 
z najpotężniejszym przeciwnikiem. Dopóki stron­
nictwo patryotów bawarskich jest tylko odłamem 
stronnictwa katolickiego Niemiec, dotąd walka 
z nim była łatwą dla tryumfujących zwolenników 
liberalizmu. Niezręcznćj prasie powiodło się do­
prowadzić do tego, że patryoci bawarscy mogą się 
uważać nie tylko za prosty odłam stronnictwa ka­
tolickiego, lecz za wytrwałych obrońców bawar­
skiego tronu i państwowćj samodzielności Bawaryi. 
Jeszcze jeden fatalny skutek wyniknie z tćj groźby 
berlińskiej. Patryoci mają większość dwóch gło­
sów i mogą unieważnić wiele wątpliwych wyborów, 
w których zwyciężyli kandydaci liberalni. Dopóki 
walka stronnictw toczyła się wyłącznie na tle stó-

Notatki literackie.
Lud, jego zwyczaje, sposób życia, mowa, podania, przy­

słowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka 
i tańce, przedstawił Oskar Kolberg. Kraków, 
w drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego 1875.
Niestrudzony pracownik w dziedzinie etno- 

graficznćj, pan Oskar Kolberg, członek ko­
respondujący Akademii umiejętności w Krakowie 
oraz Towarzystw naukowych w Paryżu, Petersbur­
gu i muzycznego we Lwowie, wzbogacił piśmienni­
ctwo nasze nowym skarbem, 9 tomem swego cen­
nego dzieła, którego tytuł wypisaliśmy wyżćj. Pan 
Kolberg cieszy się ogólnćm uznaniem swych prac, 
dotyczących ludu naszego we wszyskich kierun­
kach towarzyskiego życia, jak to już z wyżćj przy­
toczonego tytułu poznać można; pisma nasze nader 
chlubnie wspominają o każdym nowym tomie jego 
badań naukowych, wszelako myślimy, że nie pomi­
niemy się z prawdą, utrzymując, że publiczność 
nasza nie zajmuje się wielce jego dziełami, że chy­
ba w bibliotekach i u specyalnych badaczy z nie­
mi spotkać się można. Pomimo to, niestrudzony 
badacz, poświęciwszy życie całe dokładnemu po­
znaniu ludu, nie ustawa w pracy, idzie naprzód 
śmiało i przekonany o ważności rozpoczętćj pu 
blikacyi a pełen zaufania, że prędzćj czy późnićj 
wywalczy sobie uznanie w szerszych kołach publi­
czności. Dowiadujemy się, że szanowny autor ma 
zebrany materyał na 40 tomów w swych tekach — 
ale cóż z tego, kiedy go wydawać nie może, kiedy 
publiczność polska nie bardzo go utwierdza bier- 
nćm swćm zachowaniem się wobec jego dzieła 
o potrzebie wydawnictwa dalszych jego tomów.

Spodziewamy się, że krótka wzmianka o to­
mie 9 przynajmnićj czytelnikom naszym, obywate­
lom i duchowieństwu wielkopolskiemu przypomni 
szanownego badacza ziem polskich i cenne jego 
dzieło.

Tom dziewiąty mianowicie zasługuje na czy­
tanie i rozszerzanie w naszćj dzielnicy dla tego, iż 
zajmuje się Wielkopolską, albo, ściślćj mówiąc, 
Wielkićm Księstwem Poznańskićm, i to środkowe-

sunków kościelno-politycznych, posłowie pozba­
wieni mandatów mieli wszelkie widoki odzyskania 
takowych. Dziś zaś przy uzupełniających wybo­
rach patryoci zapewne tak pokierują agitacyą, że ; 
kandydaci liberalni przedstawieni zostaną jako lu-. 
dzie obojętni na samodzielność Bawaryi i panowa- j 
nie dynastyi bawarskićj. Pod naciskiem takiego : 
środka agitacyjnego uzupełniające wybory musia- 
łyby wypaść najniepomyślnićj dla liberalnych kan­
dydatów.

Cesarz Wilhelm opuścił w poniedziałek wie­
czorem zamek detmoldzki, zaszczyciwszy genial­
nego twórcę pomnika arminiuszowego, który pracy 
nad tćm dziełem przeszło ćwierć wieku poświęcił, 
orderem koronnym — trzecićj klasy. Dzien­
niki niemieckie zapełniają całe kolumny szczegó- 
łowemi opisami „ naród owćj" w lesie teutoburgskim 
uroczystości, nad którą i my kilka uwag tak ze 
stanowiska historycznego jak politycznego poniżćj 
czynimy.

Otwarcie rad jeneralnyeh we Francy i 
i obchód święta napoleońskiego przedewszystkićm 
dziś zajmują prasę tamtejszą. O znaczeniu pierw­
szych, jak i o przebiegu drugiego rozpisujemy się 
obszerniéj na właściwćm miejscu. Tu dodamy 
tylko, że tak legitymiści jak bonapartyści wszel 
kich dokładają sił, by za pomocą owych rad usu­
nąć o ile możności republikanów od przystępu d; 
senatu, które to najwyższe ciało prawodawcze mt, 
następnie głównie się przyczynić do utorowania 
drogi do tronu Henrykowi V lub Napoleonowi IV. 
Bonapartyści są pełni otuchy i nie wątpią o po­
myślnym ostatecznie rezultacie swych zabiegów. 
Ku spopularyzowaniu zaś osoby młodego preten­
denta i odświeżeniu w masach wspomnień napo­
leońskich, rozrzucają obecnie agenci chislehursfscy 
między lud medalioniki w kształcie serca, na któ­
rych z jednéj strony znajdują się popiersia Napo­
leona I z napisem: „Gloire 1", Napoleona IIS z na­
pisem: „Prospérité!", w środku wreszcie cesarze- 
wicza z napisem: „Avenir!"; na odwrotnéj stronie 
błyszczy głowa cesarzowéj Eugenii z napisem: 
„Religion!" Wszystkie zatém najgorętsze życzenia 
Francuzów są w tych czterech godłach, reprezen­
towanych przez członków dynastyi napoleońskićj, 
objęte.

O Hercegowinie wszystkie dzienniki 
europejskie piszą, ale żaden właściwie nie podaje 
wiadomości pewniejszych, mogących rozjaśnić mgłę, 
jaka wypadki tamtejsze otacza. Tyle tylko jest 
niewątpliwćm, powiada N. f r. P r e s s e, że trzy 
mocarstwa północne całkiem zgodnie w tćj kwestyi

mi jego powiatami: poznańskim, obornickim, średz-1 
kim i śremskim. W trzech częściach podaje sza­
nowny autor wszystko, co dotychczas wydrukowano 
o tych okolicach, lub co sam zbadał na miej- ' 
sen; najprzód mówi o położeniu kraju, dokładnie 
opisuje Poznań, podania krążące o nim, jako tćż 
dalsze i bliższe okolice miasta. W drugićj części 
„Lud“ czytamy charakterystykę wieśniaka wielko­
polskiego, rzecz o ubiorach ludu i o żywności, 
chacie, pracy, narzędziach itd. Część trzecia, po­
dzielona na kilka działów, opisuje zwyczaje, obrzę­
dy, gry i zabawy. Nakoniec umieszczone przy 
pisy zamykają ten tom, przeszło 300 stron zawie­
rający.

Pan Kolberg zna lud nasz na wskróś, umie 
zrozumieć ducha jego i wtargnąć do najskrytszych 
jego tajników; umie podsłuchać piosnki pastuszka, 
grającego gdzieś w cichćm ustroniu na prostćj fu­
jarze, i wesołćj, szalonćj niemal pieśni młodzieży, 
hasającćj w zapusty do białego ranka, aby jeszcze 
przed popielcową środą dobrze się ucieszyć; zna 
zwyczaje jego, gry i zabawy, zna i opisuje dokła­
dnie obrzędy weselne z różnych stron tych czte­
rech powiatów, którym poświęcony tom dziewiąty, 
i tam dalćj.

Szczególną wdzięczność winniśmy panu Kol­
bergowi za to, że jako biegły znawca muzyki do­
łącza do przytoczonych pieśni zaraz melodyą i to 
często nawet w rozmaitych wersyach, śpiewanych 
w różnych stronach.

Szanowny wydawca zapatruje się na lud 
wszechstronnie, a znając go dobrze i pojmując, co 
stanowi główną treść jego żywota nie pomija uro­
czystości kościelnych, dni świątecznych, w których 
obchodzie nie jedna ważna pamiątka z dawno ubie­
głych, pomroką niepamięci zakrytych, zachowała 
się czasów; wszelako przyznać trzeba, że do tćj 
strony religijnej nie zbyt wielką przywięzuje wagę 
i krótko ją zbywa, choć naszćm [zdaniem właśnie 
ona na większą zasługuje uwagę i gruntowni ej szego 
warta zastanowienia.

To samo powiedzieć byśmy mogli i o pieśniach 
religijnych; p. Kolberg nie zwraca na nie uwagi; 
oprócz jednćj dziadowskićj „Pieśni o Łazarzu“ wyję- 
tćj z Przyjaciela ludu (Leszno 1836) nie czytamy

wobec W. Porty działają, nalegając na rząd suł- 
tański raz, by siłą stłumił powstanie, powtóre, by 
ustępstwami i reformami ulżył ciężkićj doli sło­
wiańskich szczepów Porcie poddanych. Po li tik 
pragska dodaje, że na poufnych konferencyach 
ambasadorów niemieckiego i rosyjskiego z hrabią 
Andrassym w Wiedniu poruszono nawet myśl, 
czyby nie należało doradzać sułtanowi zaprowadze­
nia pewnego rodzaju konstytucyi, zastósowanćj do 
stopnia oświaty ludów ottomańskiego państwa, 
oraz zwołania parlamentu, któremuby przedewszy- 
stkićm przysługiwało prawo uchwalania budżetu. 
W ważnćj sprawie tćj postanowiono wszakże za­
czekać z decyzyą, zanim nie nadejdą z Carogrodu 
sprawozdania ambasadorów, o ile można liczyć na 
powolność W. Porty. Dopiero w razie pomyślnego 
usposobienia sułtańskiego rządu, rozpoczęłyby trzy 
mocarstwa północne wielką wspólną akcyą dyplo­
matyczną celem odrodzenia ottomańskiego państwa, 
przyczćm na pozór inieyatywa wyszłaby od sułtana 
samego.

Z serbskiego Białogrodu nadeszła wczo­
raj wiadomość, że ministerstwo z powodu nie dość 
korzystnego dlań wypadku wyborów, podało się 
do dymisyi, którą książę Milan przyjął. Dziś te­
legrafują z Wiednia, że książę zamierza powierzyć 
utworzenie nowego gabinetu dawnemu ministrowi 
p. Risticz, którego już do Białogrodu powołano.
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Rotteck o walce knlturnćj;

Któż nie zna wielkiego dziejopisarza Karóla 
Rottecka, którym się szczyci naród niemiecki? 
Wielkie to szczęście dla sławnego autora, że nie 
żyje w czasie obecnego kulturkampfu i nie pisze 
dzisiaj swoich dziejowych poglądów. Byłby nie­
chybnie przez liberalną i gadzinową prasę okrzy­
czany za nieprzyjaciela ojczyzny, wstecznika, zwo­
lennika ciemnoty. Historya jego byłaby pozyskała 
niewątpliwie przydomek jakiego ultramontańskiego 
lub jezuickiego dzieła. Wiadomo zaś wszystkim, 
że Karół Rotteck głęboką żywił miłość dla swćj 
ojczyzny, z nieprzyjaciółmi Niemiec żadnych nie 
miał stósunków, ani tćż nie był oddany na usługi 
Watykanu, obwołanego dzisiaj za najsroższego 
wroga Niemiec.

Działo się to przed 30 laty. W Prusach 
wrzała podobna do dzisiejszćj walka kulturna. 
Uwięziono Arcybiskupów kolońskiego i poznań­
skiego. edvż wówczas równie iak dzisiai nie

tam żadnćj. Mamy tu na myśli nie pieśni ko­
ścielne wydrukowane w kancyonałach, ale te pieśni 
stworzone w fantazyi ludu, o których Kościół pra­
wie nie wie, które nie są spisane ani wydrukowane, 
które z pokolenia na pokolenie ustną przechodzą 
tradycyą, a głównie przy pogrzebach śpiewane by­
wają. Skoro nieboszczyka ubrano w śmiertelne 
szaty, sprowadzają w pewnych stronach człowieka, 
który przez całe 3 dni i 3 noce siedzi nad nim 
i pilnując śpiewa pieśni nabożne, pomiędzy niemi 
bardzo wiele nieznanych ani drukowanych. W ro- 
dzinnćj mojćj wiosce sam pamiętam dwóch takich 
pieśniarz? antagonistów, z których jeden nie pi­
śmienny w 3dniowćj przeszło walce zwyciężył dru­
giego śpiewającego z książki; w książce pieśni za­
brakło, ale nie brakło ich w głowie pogrzebowego 
śpiewaka, co do dziś dnia rój wodzi na pogrze­
bach, nawet wyprowadzając zmarłych do parafial­
nego kościoła w drugićj wiosce, za wsią pod figurą 
mowy prawi i „dziękuje“ w imieniu zmarłego. 
Takie pieśni możnaby zbierać i publikować, bo tam 
w nich zawierają się cenne rysy charakterystyczne 
naszego ludu, bo tam złożone są zapatrywania jego 
na życie, na śmierć, na stósunki towarzyskie, itd. 
Śpiewają takie pieśni nietylko w Poznańskićm ale 
i w Prusach podczas t. z. „smutnćj nocy“.

Do niniejszego tomu dołączone są dwie ko­
lorowane ryciny — pierwsza z nich przedstawia 
mężczyznę i kobietę z Jeżyc pod Poznaniem (Bam- 
bry), druga dwie kobiety z Winiar (również Bam- 
berki). Nie wchodząc w artystyczną wartość tych 
rycin, pozwolimy sobie powiedzieć, że co się tyczy 
ubioru Bamberek, mianowicie spodników czyli su­
kien, są one na obrazie za długie i nie dają wyo­
brażenia o tćj bufiastości i szerokości, jakiemi się 
rzeczywiście ubiór Bamberek odznacza. Również 
kapelusz mężczyzny nie jest wiernie odrjsowany.

Wszystkim miłośnikom ludu zajmującym się 
jego przeszłością i losem, lubiącym się zastanawiać 
nad jego zwyczajami i obrzędami, polecamy to 
dzieło, będące prawdziwą skarbnicą podań ludo­
wych, z którego późniejsi badacze jako z jedynego 
źródła czerpać będą i wysnuwać swe filozoficzne na 
lud poglądy, gdy u tego ludu z czasem zatrą się ślady 
dawnych podań i zwyczajów. Z niecierpliwością

chciano przystać na zasadę zupełnćj wolności rei'“ 
gijnćj i politycznćj. Rotteck wcale się z tćm nie 
taił, że nie trzyma strony bojowników kultury. 
Ale wówczas nie było można tak łatwo objawiać swego 
zdania i przekonania jak dzisiaj. Panowała bo­
wiem na mocy uchwał, wydanych w Karłowych- 
warach, nad wszystkiemi pismami wychodzącemi 
w mniejszćj objętości niż 20 arkuszy, wszechwła­
dna cenzura, a rząd pruski umiał sobie w radzie 
Związku niemieckiego takie wyrobić znaczenie, 
że nawet w Stutgardzie nie odważano się udzielić 
pismom Rottecka imprimatur. Tylko w Bawaryi 
udało się znaleść nakładcę i wydawcę dla jego 
pism. Wyszła na widok publiczny broszura Rot­
tecka pod tytułem: „Sprawa kolońska ze stano­
wiska ogólnego prawa" i nabrała takiego rozgłosu, 
że dwa wydania w krótkim rozchwytano czasie.

Rotteck rozpoczyna to pismo wyrazem głę- 
bokićj boleści, „że w nieszczęśliwych Niemczech, 
gdzie od dawnego czasu przycichły wszelkie spory 
religijne, naraz walka sztucznie wywołaną została, 
i że nawet od mniemanych nauczycieli prawa po­
stawioną została zasada przewagi państwa w spra­
wach wiary i sumienia, która to zasada, gdyby za- 
stósowanie znalazła, zadaćby musiała cios śmier­
telny religii i prawom obywatelskim!" Cóżby to 
powiedziano dzisiaj na każdego, coby śmiał wystą­
pić jawnie z zdaniem podobnćm? A przecież dzi­
siejsza walka kulturna ani o źdźbło nie jest lepsza 
od dawniejszćj. „Ślepe, t. j. bezmyślne i woli po­
zbawione posłuszeństwo dla państwa, mówi dalćj 
Rotteck, ma to samo znaczenie, co ślepe poddanie 
się władzy kościelnćj" (?). Rotteck wskazuje, ja- 
kąby to było anomalią, gdyby książę protestancki 
miał Biskupa katolickiego mianować i przyznawać 
mu razem z Papieżem władzę zupełną nad ko- 
ścielnemi gminami. „Niech wolność wyniesą do 
zasady, pisze on dalćj, a zwycięztwo nie może być 
wątpliwćm. Z takiego zwycięztwa korzystać będą 
wszystkie wyznania, tak katolicy jak protestanci, 
a natenczas postęp oędzie hasłem wszystkich." 
W dodatku, zamieszczonym w drugićm wydaniu 
broszury, mówi Rotteck: „Przy wszelkićj miłości dla 
sprawy światła, nie podzielam wcale zdania o du­
chu , kierunku i prawdopodobnym skutku, ja- 

, kie się przebijają w rozporządzeniach pruskich. 
1 Nie widzę w nich wcale ciosu wymierzonego 
i przeciw systemowi obskurantyzmu, lecz jedynie 

gwałt w obec Arcybiskupa za jego nieposłuszeń­
stwo w jednćj nie wielkiego znaczenia sprawie... 
Cóżby z tego za zysk wyniknął, gdyby w tćj jednćj 
dućj rztczy Arcybiskup nie był odmówił posłuszeń-

oczekiwać będziemy dalszćj pubłikacyi reszty po­
wiatów Wielkiego Księstwa. Ks. dr. K.

W koncercie publicystyki niemieckićj odzywa 
się teraz przeważnie wielka trąba własnćj chwały 
z powodu odsłonięcia pomnika księcia Che- 
rusków Arminiusza na Grotenburgu pod 
Detmoldem. Na innćm miejscu oceniamy rzeczy­
wiste znaczenie tćj demonstracyi, zajmującćj obec­
nie niemal wyłącznie głowy niemieckie, tu zaś 
chcielibyśmy się tylko podzielić z czytelnikami 
krótką wiadomością o starożytnym pomniku, ma­
jącym związek z rzeczoną uroczystością, a znaj­
dującym się obecnie w Bonn w muzeum uniwer- 
syteckićm.

Wiadomo, że legiony 17, 18 i 19 wskutek 
nieostrożności P. Varusa zniweczone zostały, jak 
obecnie zgadzają się historycy, w teutoburgskim 
lesie niedaleko Detmoldu, przez germańskie za-, 
stępy, walczące pod wodzą Arminiusza; że August' 
zapłakał po stracie dzielnych żołnierzy a Rzym 
pokrył się żałobą po zgonie tylu ojców, mężów 
i synów. Orły rzymskie, co roznosiły imię senatu 
i ludu na wszystkie świata strony, rwały się do 
lotu, by zmyć hańbę wariańskićj klęski i niedługo 
były pod wodzą Germanika świadkami zwycięztwa, 
odniesionego na tćm samćm niemal miejscu; 
z niekłamaną tćż radością patrzyły na Tusneldę 
i syna Arminiuszowego, wydanych Rzymianom za 
zdradą Segesta, teścia zwycięzcy w teutoburgskim 
lesie. Poległym w r. 9 po Chr. Rzymianom, któ­
rzy niejako zgonem swoim dali powód do wypraw 
następnych; sięgających brzegów północnego mo­
rza, stawiano pomniki za to, że umrzeć umieli nie 
zmazawszy się hańbą, i oto jeden taki pomnik za­
chował się do dni naszych. Nosi on napis: C e- 
cidit clade Variana, zginął w warusowym 
pogromie, a wystawiony został Maniusowi Celiu- 
sowi, legatowi 18 legionu przez brata jego. Zna­
leziono go w r. ! 638 pod Ksanten, ztamtąd dostał 
się do Klewe wielkiemu kurfirstowi a następnie 
w r. 1820 do muzeum starożytności w Bonn. Po- 

i piersie zabitego legata, w pięknym pancerzu 
! umieszczone, jest w niży pomiędzy głowami dwóch
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stwa? Czyżby było stało się światło ? Zaiste nie! 
Aby jakie niebezpieczeństwo dla państwa albo 
oświaty ludu groziło choćby z najgorliwszej agita- 
cyi stronnictwa nieprzyjaznego światłu, (?) do- 
strzedz nie możemy, dopóki mu rządy same po- 
mocy dawać nie będą. Niech sobie rośnie jak chce 
w Rzymie index zakazanych książek... Za to wol­
ność sumienia i samodzielność Kościołów jest świę­
tem prawem... Pod tym względem grozi rzeczy­
wiste niebezpieczeństwo. Dla tego nie przyzna­
waj cie państwu i jego organom władzy popycha 
nia gwałtem Kościoła na drogę postępu, jak by- 
ście nie chcieli udzielić mu mocy do powściągania 
Kościoła lub cofania go na tej drodze. A przy­
znając jedno, pozwalacie na drugie. Charakterem 
więc wypadków kolońskich i poznańskich nie jest 
walka o zasady pomiędzy rzymską hierarchią 
a państwem, lecz walka pomiędzy wolnością Ko­
ścioła a despotyzmem państwa."

Są to zdania nie bardzo pochlebne dla Kościoła 
katolickiego, ukrywające w gruncie nieuzasadnioną 
niechęć dla tćj boskićj instytucyi, ale za to malu­
jące prawdziwie tło dzisiejszej walki kulturnćj 
i słowo w słowo mógłby je historyk niemiecki 
w obecnym czasie powtórzyć. My katolicy nie 
pragniemy niczego więcćj, jedno wolności dla religii 
katolickiej, a w końcu okaże się, gdzie jest żywo­
tność, prawdziwy postęp i szczęście ludów, czy 
w nauce i zasadach Kościoła, czy tćż w osła­
wionych teoryach dzisiejszej oświaty i postępu 
dziewiętnastego wieku.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.
Wolsztyn, 17 sierpnia. 

(Przesłuchy. — Fantowania.)
Na rekwizycyą prokuratora międzyrzeckiego 

a w skutek jakiejś niegodziwćj denuncyacyi bez- 
imiennój, stawał wczoraj przed sędzią śledczym tu­
tejszego sądu powiatowego ks. proboszcz Poszwiń- 
ski z Przementu i był badany względem eksko- 
munikatora p. Kicka. Ks. P. odmawiając żądanego 
zeznania poprosił o naznaczenie nowego terminu 
na dzień 23 m. b., do czego się tćż sędzia przy­
chylił z nadmienieniem, że jeśli Ks. P. natenczas 
świadectwa przysięgą zatwierdzonego nie złoży, na­
tychmiast do więzienia wtrąconym będzie.

W zachodnićj części dekanatu grodziskiego 
p. Massenbach najtroskliwszą darzy pamięcią ks. 
S c h w a b a probosza z Kembłowa. Mnogie już 
słał do ks. S. listy, a ponieważ tenże statecznóm 
odpowiadał milczeniem, nałożył nań karę 180 m. 
Ks. S. nie był skory do dobrowolnego zapłacenia 
kary, zaczćm wyfantowano mu meble i sprzedano 
przez licytacyą publiczną. Kupił je jeden z para­
fian Kembłowskich i początkowo sposobem poży­
czanym proboszczowi swojemu do dalszego pozo­
stawił użytku, późniój atoli, nie uważając własności 
swój w mieszkaniu ks. S. przed możliwemi dalszemi 
aresztami za dość bezpieczną, zabrał meble do sie­
bie, tak że na probostwie dosłownie cztery tylko 
puste kąty.

W tych dniach, jak dyszę, p. M. nową na ks. 
S. nałożył karę w poważnój wysokości 600 marek 
i zapewnił go zarazem, że w razie nie otrzymania 
odpowiedzi, nie omieszka się przypominać powta­
rzającą się co 10 dni takąż karą 600 marek.

Budzyń, 16 sierpnia.
(W sprawie pociągania księży do podatku szkólnego). 

Wyczytawszy w Nr. 170 szanownego pisma

Waszego, jak obecnie księżyśdo podatku szkólnego 
pociągają i zarazem życzenie, abyśmy o wypadkach 
podobnych na tóm polu donosili, czuję się spowo­
dowanym donieść następujący szczegół.

Już w drugićm półroczu 1872 roku rozeszła 
się u nas w Budzyniu, powiecie Chodzieskim, przy­
kra pogłoska o groźbie naszego burmistrza, że pro­
boszcz nasz ksiądz Szaal od nowego roku będzie 
musiał także szkólne płacić, a to z tój przyczyny, 
że już nie jest inspektorem szkoły. Gdy go w na­
stępnym roku istotnie umieszczono w spisie repar- 
tycyjnym nawet mimo wiedzy członków dozoru 
szkólnego, zaczął się ksiądz proboszcz bronić, od­
wołując się na prawo krajowe, uwalniające ducho­
wnych od podatków komunalnych, już tćż na do­
tychczasową praktykę; ale wszelkie wnioski i za­
żalenia były bezskutecznemi. Gdy parafianie za­
częli się niepokoić i obwiniać dozórców, jak mogli 
repartycyą podpisać, w którój księdza umieszczono 
i gdy się ci uniewinniali, że nazwiska księdza pro­
boszcza w spisie nie widzieli, ani się tego spodzie­
wać nie mogli, udało się kilku członków gminy z 
nimi do biura, nalegając na burmistrza, aby księdza 
naszego do płacenia podatku szkólnego nie pocią­
gał, bo tego nigdy nie było i nigdzie jeszcze tego 
od księży nie wymagają. Lubo niechętnie, uległ 
przeeież burmistrz ich prośbom i przedstawieniom 
i doniósł księdzu proboszczowi piśmiennie, jako za 
rok 73 i 74 od szkólnego przez dozór uwolniony. 
W skutek tego poprzestał ksiądz proboszcz dal­
szych już kroków. Aż tu całkiem niespodzianie 6 
maja r. b. odbiera zapozew od burmistrza, aby 
zapłacił 16 tal. szkólnego za rok 74, stósownie do 
rozporządzenia radzcy ziemiańskiego twierdzącego, 
że dozorowi szkólnemu nie służy prawo uwalniania 
członków gminy będących w możności płacenia i 
nadającego podatkowi w mowie będącemu nazwę 
„Societatsbeitrag“ nie zaś (Kommunalabgabe) po­
datku komunalnego. Gdy się zaś ksiądz proboszcz 
jeszcze wzbraniał zapłacić, twierdząc, że był dość 
długi czas wikaryuszem, a pomimo, że nie był 
wtenczas jeszcze inspektorem szkoły, nie potrze­
bował opłacać szkólnego, że żąda przynajmniej po­
dania nowego prawa, na mocy którego nowy ten 
obowiązek na duchownych by spadał, przybył za­
miast odpowiedzi sługa miejski do niego, grożąc 
mu egzekucyą, jeśli dobrowolnie nie zapłaci. Po­
nieważ zaś i to nie skutkowało, doniósł burmistrz 
księdzu proboszczowi pod dniem 4 czerwca r. b., 
że procenta od kapitału mszalnego płatne na 
1 kwietnia 76 roku obkłada za to aresztem. 
Zaledwie ksiądz proboszcz podał zażalenie do 
królewskiój rejencyi, a już na czwarty dzień no­
we odbiera pismo od burmistrza z dnia 8 m. b., 
w któróm znosi areszt z owych procentów a wkła­
da go na meszne, jakie ten sam dziedzic B. na 
św. Marcin w ilości 7 szefli 13 mecek żyta i 6 
szefli 2 mecki owsa składa. Wiem o tóm wszyst- 
kićm z najpewniejszego źródła i mógłbym w razie 
potrzeby podać odnośne rozporządzenia do pu- 
blicznćj wiadomości, wiem i o tóm, że ksiądz pro­
boszcz wniósł powtórnie zażalenie na podobne, 
tak często się zmieniające rozporządzenia urzę­
dnika, ale i to pozostanie niezawodnie bez żadne­
go skutku.

Nie tylko u nas, ale może wszędzie podobnie 
się działo, że księży wyżćj brano w podatku kla­
sycznym lub dochodowym dla tego, że żadnych in­
nych nie płacą podatków, a teraz uważają klasy­
czne za normę podatku całkióm nowego; bo i naj­
starsi z nas nie pamiętają, aby duchowni gdziekol­
wiek szkólne opłacali.

—-—------

Knryer ¡Mw i prowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył udzielić 

rzeźbiarzowi panu Ernestowi v. Bandel (twórcy 
pomnika Hermana) królewski order koronny III klasy.

* JW. ks. Infułat Grandke powrócił po sześciotygo­
dniowym pobycie u wód do naszego miasta. — JW. ks. 
BiskupSufragan Janiszewski bawi obecnie w Kra­
kowie i zwiedz-1, jak donoszą tamtejsze gazety, w tych 
dniach żupy wielickie w licznem gronie duchowieństwa.

* Prezes rejencyjny v. Wegnern zwiedzał w czasie 
swego pobytu w Janowcu dnia 14 b. m. w towarzystwie 
radzcy ziemiańskiego hr. Posadowskiego biuro magistra­
ckie i szkoły elementarne. W szkole katolickiej byl obe« 
enym na lekeyi języka niemieckiego, która wypadta ku 
jego zadowoleniu; w szkole ewangelickiej Obejrzał tylko 
budynki szkółce. Pan Stollnitz, kantor i rzeźnik gminy 
źydowskiój w Bydgoszczy, będący poddanym rosyjskim, 
otrzymał rozkaz złożenia w trzech dniach swego urzędu 
pod zagrożeniem kary; rząd podaje za powód, że wpra­
wdzie zgadza się na pobyt rosyjskich zbiegów (Ueberlau- 
ter), ale nie może pozwolić na to, aby zajmowali urzędy 
duchowne.

* Z.Krotoszyna piszą do Posn. Z tg, że pociąg ko­
lei gnieźnieńsko.oleśnickiój, mający przybyć do Krotoszy­
na w piątek wieczorem o godz. 9 min. 5 przybył dopiero 
w sobotę o godz. 11 przed południem, nie mogąc przebyć 
pewnej przestrzeni uszkodzonej przez deszcz; podróżni 
przenocowali w wagonach, a cały ranek przepędzili wśród 
przechadzki przymusnwćj. Już dzień poprzedni tylko znaj- 
wyższóm wysileniem udało się pociągowi przebyć tę dro­
gę; dnia następnego nasypy były popodmielane, a progi 
woda powyrywała. Mawiali starzy, i nie bez raeyi, że ,,co 
nagle, to po djable.“

* Przy dworcu kolei poznańsko-kluczborsiói w Sro» 
dzie uderzyła machina na pociąg roboczy, w skutek czego 
dwaj robotnicy tak ciężko zostali poranieni, że ich do 
średzkiego szpitala Sióstr Miłosierdzia odnieść musiano.

* Wedle Dzień. Pozn. odbyło się dnia 16 bm. posie­
dzenie rady nadzorczej i dyrekcyi towarzystwa akcyjnego 
„imienia Haliny“, na którem postanowiono, aby Szkoła 
Żabikowska nadal istniała. W miejsce występującego p. 
radzcy Milewskiego wybrano do rady nadzorezój p. Be- 
rendesa z Poznania. Dziennik wzywa obywatelstwo 
nasze, aby odtąd zdwojonemi siły popierało w materyal- 
nym i moralnym kierunku Szkołę Zabikowską; akcyona» 
ryuszów, aby punktualnie płacili przypadające raty; oby­
wateli, aby liczniój, niż dotąd, poselali synów swych do 
Żabi ko wa.

* Do egzaminu na rewizorów mięsa wieprzowego 
zgłosiło się dotychczas 2 kandydatów z miasta Poznania: 
pomocnik lekarski i balwierz Eifler i balwierz Gessncr; 
obaj kandydaci egzamin złożyli. Oprócz tego oświadczył 
weterynarz Herzog, że gotowym jest podjąć się rewizyi 
mięsa i wykazał, że ma odpowiedni mikroskop.

* Ze Śremu donoszą do Posn. Z tg, że podczas bu­
rzy srożąeśj się w tamtejszej okolicy w zeszły czwartek 
piorun zabił wracającego z jarmarku -z Dolska wieśniaka 
i jednę z dwóch krów, które tenże prowadził.

* Na tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Woj­
ciechowskiego nadesłali nam dalej: pani Jadwiga z Mo- 
szczeńskich hrabina Mycielska 20 m„ ks. Skąpski z Lu­
basza 3 m., ks. Mojżykiewiez 3 m. Ogółem wpłynęło do­
tąd 365 m.

* Z powodu korespondencyi grodziskiej odbieramy 
jeszcze pismo następujące:

„W Nr. 181 K u r y e r a P o z u a ń s k i e g<o 11 
b. m. korespondent z dekanatu grodziskiego, nie dobrze 
był poinformowany, gdy doniósł, ze w parafii B. parafia­
nie za to, że ich proboszcz miał korespondować z panem 
Massenbachem, chcieli mu zamknąć kościół, z którego po- 
wynoszono obrazy i chorągwie, i że proboszcz sam za­
mierzał rezygnować z probostwa. Otóż nikt tam nie my- 
ślał o zarnsnięciu kościoła, ani o wynoszeniu chorągwi 
i obrazów, ani proboszcz nie miał zamiaru rezygnować 
probostwa, gdyż zaprzestał korespondencyi. niedozwolo­
nych, czego przed Encykliką nie mógł wiedzieć.(?) Powtó« 
re napisał, że w parafii P. (jeżeli jest myśl jego Parzę- 
czewo) tamtejszy proboszcz, już na początku roku ode­
brał był zagrożenie kary od pana Massenbacba, i że tym­
czasem wszystko umilkło. Z czego korespondent wnosi, 
„że snąć znalazły się drogi wyjścia." Rzecz atoli ma się 
zupełnie inaczój, ponieważ tamtejszy proboszcz, ma już 
wyznaczonych kar 900 marek, i dziś jeszcze cztery korę« 
spondeneye od pana Massenbacba przybite są do drzwi 
jego. Zkąd więc przyszły na myśl korespondentowi 
„drogi wyjścia?“'

* Z Częstochowy piszą Tygodnikowi Piotrkow­
skiemu: Dzień 3 sierpnia br. był dniem bardzo uroczy­
stym dla wspomnień jasnogórskiego klasztoru. W dniu

tym bowiem o godz. 6 po południu tłumy pobożnych od­
prowadziły z dworca drogi warszawsko:wiedeńskićj w Czę- 
stowie do klasztoru przywieziony z Kodnia cudowny wi­
zerunek Bogarodzicy. Obraz ten pierwotnie sprowadzonym 
został do Polski przez Mikołaja Sapiehę, marszałka litew­
skiego, pod nazwą N.Panny de Guadaluppe, i umieszczo­
nym był w Kodeńskim zamku, wzniesionym przez Jana 
Sapiehę, wojew. trockiego, na małym wzgórzu między Bu­
giem i jeziorom, oddzielającym go od miasta; w' r. 1636 
złożonym został w kościółku drewnianym, a następnie 
po ukończeniu budowy murowanego kościoła i poświę­
ceniu onego pod wezwaniem św. Anny w roku 1686, 
uroczyście do takowego wprowadzonym został. Przy» 
czóm probostwo kodeńskie, za staraniem Jana Fryderyka 
w roku 1710, do stopnia infulacyi wyniesiona zostało. 
Cudowny obraz koronowanym był w roku 1723, z mocy 
bulli Innocentego XIII, przez Stefana Rupniowskiego, 
biskupa łuckiego: obecnie wraz z relikwiami świętych 
i licznemi wotami przewieziony, jak już wyżśj wspomnie­
liśmy, do klasztoru jasnogórskiego.

♦ Ślub. Dnia 14 b. m. odbył się w Krakowie ślub 
p. Alojzego Henryka Teleżyńskiego z Wołynia 
z panną Heleną Sokołowską z Samborskiego. Ojciec 
święty nadesłał młodój parze błogosławieństwo.

* Pan Klemens Kantecki, młody historyk, w powro­
cie z Mitawy, Rygi i Petersburga, zatrzymał się obecnie 
w Warszawie i czerpie u źródeł miejscowych.

♦ Nekrologia. W Kalwaryi Paciawskiój pod Do» 
bromilem, w Gałicyi, umarł nagle w 25 roku kapłaństwa 
a w 53 życia ksiądz Edmund Pawlik, gwardyan 
tamtejszego klasztoru 00. Franciszkanów. Zacny ten za­
konnik, którego cała okolica i dalsze strony zawsze 
z uwielbieniem wspominać będą, stargał przedwcześnie 
siły swoje gorliwą pracą około ludu, mianowicie podczas 
odpustowych nabożeństw, urządzanych na licznie zwie- 
dzanój Kalwaryi. Na pogrzeb zebrało się wielkie mnó­
stwo ludu i znaczna liczba duchowieństwa.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 19 sierpnia 
św. Ludwika. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 49, zachód o godz. 7 minut 17. Długość 
dnia 14 godzin 39 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 19 sierpnia 
1574 poselstwo polskie przed Henrykiem Walezym. — 
1587 Zygmunt III ogłoszony królem. — 1709 manifest 
Stanisława Leszczyńskiego do narodu. — 1833 powieszo- 
nono w Szadku emisarysza Feliksa Bugajskiego a w 
Warszawie Sylwestra Raczyńskiego.

WSadciaośoS pelftpio.

* Berlin, 17 sierpnia. [Nowe święto 
narodowe Niemców. — Wiadomości 
bieżące i Personalia.] Snąć za mało 
jeszcze uroczystości narodowych, sławiących i roz­
głaszających przed światem wielkość i jedność na­
rodu niemieckiego; nie wystarczają już owe pa­
miątki niedawnych zwycięztw w austryackićj i fran- 
euskićj wojnie; snąć ostygł już zapał, upajający 
Niemców, na wspomnienie świetnych bitew pod 
Królowymgrodem, Sedanem, Metzem, Paryżem, 
kiedy było potrzeba wymyślić nowe święto naro­
dowe, któreby wstrząsało do głębi serca i umysły 
narodu niemieckiego, rozbudziło na nowo cześć 
i uwielbienie dla świeźćj daty wielkości i utrwa­
lało poczucie i samowiedzę nienaruszonćj jedności. 
Czyżby ta jedność na słabych miała się wspierać 
podstawach, czyżby walka duchowna przeciw Rzy­
mowi miała już wstrząsać podwaliny tćj jedności, 
że potrzeba sztucznie podsycać zapał i skupiać du­
chy około idei jedności? Na szczęście przyszedł 
w pomoc pomysł artysty, który z zamierzchłćj 
przeszłości wydobył, z pyłu dziejowego otrząsł po­
stać bohatera germańskiego i uwiecznić go posta­
nowił w olbrzymim posągu. Rzeźbiarz Banlow 
szukał wielkiego wzoru, odpowiedniego do potęgi 
swćj artystycznćj wyobraźni i znalazł go w wodzu 
Cherusków Arminiuszu, pogromcy warusowych le­
gionów. Czyżby artysta przeczuwał przed czter­
dziestu laty, kiedy się zabierał do urzeczywistnie­
nia swego genialnego pomysłu, że dzieło jego 
przyjmie naród jako uwielbienie swćj potęgi, wyo­
brażenie swćj jedności? Nie wiemy, ale to wie.

jego wyzwoleńców, stojącemi w mniejszym forma­
cie na osobnych postumentach. Głowę Celiusza 
zdobi korona obywatelska (corona civica), wieniec 
z dębowych uwity liści, przyznawany temu, co 
obywatelowi rzymskiemu w walće życie ocalił. Na 
szyi jego widny łańcuch (torquis albo torques), za­
szczytna nagroda za męstwo i dzielność. Z ra­
mion na piersi spada trzecia ozdoba rycerska,
t. z. „armillae", naramienniki; dwa grube pierście­
nie zwieszone są również z ramion, a pierś dziel­
nego wojownika ozdobiona nadto pięcioma, na rze­
mieniach umocowanemi medalionami. Pomnik ten, 
na pół pęknięty, jest prawdziwą ozdobą muzeum 
starożytności w Bonn, a rycinę jego i opis widzieć 
można w cennćm dziele: „Das Leben der Griechen
u. Römer von Guhl und Koner." Berlin, 1862. II, 
p. 369. Kiedyśmy już tak obszernie opisali deko- 
racye dzielnego Celiusa, nie od rzeczy będzie 
wspomnieć o trybunie ludu L. Sicciusu Dentacie, 
z którymby trudno było rywalizować dzisiejszym 
bohatyrom pod względem ilości odznak honoro­
wych, choć Rzymianie nie byli tak skorzy w ich 
rozdawaniu, jak dzisiejsze państwa. Za udział 
w 120 bitwach otrzymał ten rycerz: 22 hastae 
purae, 25 phalerae, 83 torques, 160 armillae, 26 
coronae, i to: 14 civicae, 8 aureae, 3 murales i 1 
obsidionalis. (Hastae purae !są drzewce lanc 
z szlachetnego kruszcu; phalerae są medale w for­
mie małych tarcz.

Na cześć Lenartowicza.

Dwa wiersze wygłoszone przez młodych poetów 
przy uczcie w Krakowie.

I.
Za górami, za endzemi 
Płakał, tęsknił do swój ziemi, 
A na lirę, na jedyną 
Łzy tułacza rzewnie płyną... 
Niby nic mu już nie trzeba 
Za górami, za cudzemi —

Tyłko chciałby krzynkę nieba 
I wietrzyka z swojćj ziemi *). 
Niby nic mn już nie trzeba...
Ale sercu czegoś braknie,
Ale dusza czegoś łaknie —
Bo choć cudne cudze nieba,
To tęsknoty nie ukoją 
Za tą ziemią polską, swoją!

Polakowi daj pół świata,
Daj mn skarby, złota bryłę —
To on jeszcze zakołata 
O piędź ziemi na mogiłę!

Tu źył, kwilił słowiczeńko 
Do tych wikli nadwiślanych 
I słał piosnkę za piosenką 
Do ojczystych stron kochanych. 
Bo nie ciągle nam potrzeba 
Iść za chłebem i dla Chleba,
I nie pełzać nam przy ziemi 
Ze skrzydłami zwieszonemi...

Więc piosenka gońcem leci 
I do bratnich serc przypada,
I nam tutaj wśród zamieci 
Gwiazdką błyśnie i zaświeci, 
Ptakiem zlata, kwiatem spada,
I z tęsknoty się spowiada...

Kołatało serce złote,
Wtórowała lira w dłoni:
— Do macierzy na pieszczotę,
Ej, powlokę się ja do niój!...
Na te kwietne łąki, pola 
Pójdę rozwiać ból mój wszystek; 
Niechby chwilę... szczęsna dola! 
Kalinowy niechby listek 
Zerwać pośród mych ustroni, 
Choćby tylko okiem zmierzyć 
Tę Ojczyznę — paść i nie żyć... 
Ej, powlokę się ja do niój!

I porzucił włoskie słońce,
A po latach, kędy ptakiem 
Pieśń latała odeń w gońce, — 
Wyglądanym wracał szlakiem,
Z lirą, — w ręku kij tułaczy...
A wytężał wzrok strudzony 
Rycbłoż, rychło raz obaczy 
Przez mgłę łzawą swoje strony, 
Gdzie się dzielił polskióm sercem, 
Dzielił polskióm słowem,
Oj, tęsknoż mu za tą Polską,

W Polsce za Krakowem **).

Toż dziś na krakowskiój ziemi,
Wita macierz syna — '

Ze słowami serdecznemi 
Wybiegła drużyna:
Piewco naszych pól i chat!

Kiedyś wrócił w nasze strony —
Więc ci każdy sercem rad 
Po staremu, i po Bogu 
Na ojczystym wita progu:
Niechaj będzie pochwalony!

By Cię przyjąć uroczyście
Z polskich dębów niesiem liście —
Nieraz w nich twa pieśń szemrała,
Polskich dziewic dłoń je rwała...
Głosząc onę wieść radosną,
Jakie jeszcze dęby rosną,
Ze nietylko nam na trumnę 
Wznoszą swoje czoło dumne,
Lecz że starczą ich ostatki 
Jeszcze i na tron dla matki!...

Wiochny Twoje i kaliny
Z pod rodzinnój, cichej strzechy —
Szlą Ci róże i wawrzyny —
Dla czci Twojój i pociechy.

Póty Polski, póki jeszcze
Stara wiara, wielcy wieszcze,
Wielka miłość w synach Piasta
I nasz anioł stróż — niewiasta!
Kiedyś przecie Bóg pozwoli
Szczęsnój znów zabłysnąć doli...
Dawny zwyczaj wróci może,
I znów, jak przed łaty wielu —
Lirnik będzie na Wawelu
Miał gościnę... co daj Boże!

GaWalewicz.

II.
„Tyle czasu przeminęło, 
Mój Ty mocny Boże,
Pług zaorał ludzkie kości. 
A serca nie może.“

*) Lirenka.
i ’*) Bitwa Racławieka,

Tak! sercu nie skonać, gdy miłość go strzeże, 
Gdy wzrosło w ognisku cnót.
Twojemi cię słowy, Racławic Homerze,
U bratnich pozdrawiam wrót!

Niech serce Twe, wieszczu, w tę miłość uwierzy, 
W synowski uwielbień chór,
Coć niosę w imieniu warszawskiój młodzieży,
I prawych Mazowsza cór!

Lecz czemuż, choć radość jak żywy blask słońca 
Grobowe rozprasza mgły,
Do oczu się gwałtem łza ciśnie paląca,
Głos w piersiach jak struna drży?

Ćwierć wieku na życia skonało zegarze,
Jak tłumiąc tęsknoty ból|
Samotne, ojczyste żegnałeś cmentarze
I kwiaty rodzinnych pól!

Ha... wtedy na pochód rzucając się łzawy 
Myślałeś, że z biegiem lat,
Po cierniach rozłąki, wśród murów Warszawy 
Wolności powitasz kwiat.

A dzisiaj: strach wieszczu, dotykać tój rany,
Co drugi krwawi się wiek,
My dalej wciąż stare dźwigamy kajdany,
Pierś bólem wezbrana po brzeg.

Dla matki wszak dziecię jest szczęściem jedynóm, 
Najdroższym skarbem się zwie,
A Matka Twa, wieszczu, z tułaczym dziś synem 
Nie pragnie się widzieć... nie!

Kaź orłom w pieczarach rozwijać lot śmiały,
Każ wichrom szaleć wśród skai;
Tam lutnię musiałbyś zdruzgotać w kawały,
Zgnieść ogień, co w piersi tlał.

Więc nim Cię z tych murów wnet skrzydła sokole 
Na obcy poniosą szlak,
Dla młodszój swój braci na mojóm dziś czole 
Błogosławieństwa złóż znak!

Na życia niedole tym zbrojni stygmatem
Wytrwale wieść będziem bój,
Aż kiedyś pod ducha naszego bnłatem
Wolności wytryśnie zdrój.

Wtedy piorunem do włoskiój krainy 
Zwyciężtwa zawita słuch;
Przybiegniesz do Matki, a młodsze jój syny 
Po krzyżu pozna Twój duch.

Chwytajmy za pubar, by wieszcza dziś zdrowie 
Z toastem za kraj nasz zjednoczyć i spleść.
Kto wiernóm tój ziemi dziecięciem się zowie,
Kto w przyszłość jój wierzy, w potęgę i cześć,
Kto Polskę nad wszystkie ukochał oożyszcza,

, Kto przeszłość jój krwawą szanuje i zna,
Ten duszkiem — by feniks wystrzelił ze zgliszcza — 
Najświętszy z toastów wychyli do dna.

Henryk S.
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śliwego przypadku księcia Karóla Bawarskiego od­
będzie się w czwartek wieczorem w Soecking pod 
Starnberg. Tamże spoczywa żona księcia, hrabina 
Baiersdorf.

Konferencye unionistów w Bonn zakończyły 
się wczoraj po południu. Dr. Doellinger oświad­
czył, że dalszy ciąg narad odbywać się będzie pó­
źno w jesieni. Arcybiskup Lykurgos i biskup 
z Gibraltaru wyrażali w imieniu swych współ- 
wierców wielkie zadowolenie z pomyślnych skut­
ków konferencyi i nadzieję, że rozdzielone pomię­
dzy sobą kościoły coraz więcćj do siebie zbliżać 
się będą, a ostatecznie zespolą się w jednym ogól­
nym kościele. Na końcu odmówił biskup Rein- 
kens Te Deum i krótką modlitwę w języku łaciń­
skim, wyrażającą prośbę o jedność w wierze i mi­
łości.

Jenerał piechoty v. Zastrow, dowodzca 7 kor­
pusu w wojnie niemiecko-francuskićj, umarł 12 
b. ni. po długich cierpieniach w Maison de santć 
w Schöneberg.

* Lwów, 15 sierpnia. [W sprawie 
obsadzenia Namiestnictwa] pisze ko­
respondent tutejszy do Czasu:

„Przedewszystkićm góruje tu zajęcie sprawą 
następstwa po br. Gołuchowskim; każda wzmian­
ka w dziennikach, szczególnićj tćż wiedeńskich 
chciwie jest rozbieraną, Jako oznaka położenia 

zapatrywania się sfer wyższych albo rządowych

my się jego pomysł dziwnie nadał do chwili 
obecnćj, do dzisiejszego faktu dziejowego, usposo­
bienia obecnego i zamiarów', celów na przyszłość. 
Natchnienie i pomysł przedstawia postać z dziejów 
starożytnych, osłoniętych grubą, mgłą — myśl od- 
żywiająca te postać jest nowa, zaczerpnięta z dzie­
jów obecnych 1 Ale do czegóż nie da się użyć hi- 
storya, umiejętnie naciągana? Któż z nas me wie, 
kto był Arminiusz, wódz Cherusków. I- toż me 
zna z historyi zwycięzcy legionów _ rzymskich, wy­
słanych na zawojowanie germańskich ludów ? Lecz 
obok tego bohaterskiego czynu opowiada taż hi 
storya, że lud Cherusków w kilka lat potćm stra­
szną poniósł klęskę od wodza rzymskiego Germa- 
nika, że Tusnelda, żona Armimusza, zdobiła tryum­
falny rydwan zwycięzcy, a Syn Thumelicus jako 
gladyator, rozweselał w cyrkach gawiedz rzymską. 
Dzieje głoszą, że Arminiusz w zaciętćj żył niena­
wiści z teściem Segestem, niezgodę siał w domu 
i w narodzie, że jego gwałty i podstępy rozbu­
rzyły jego lud do tego stopnia, że sami krewni 
zdradziecko ze świata bohatera sprzątnęli. Któż 
nie wie, że jego zwycięztwo nad legionami w teu- 
toburgskim lesie, pozostało bez wszelkiego wpły­
wu na lud, że mimo tego Cheruskowie marnieli 
po jego śmierci, i przez sto lat byli przedmiotem 
wzgardy i nienawiści u wszystkich ludów germań­
skich? Lecz pocóż to wspominać i zdzierać au­
reolę z bohatera, którego wykierowaó trzeba ko­
niecznie na ideał siły niemieckiego oręża i zjedno­
czenia jego ludów! Zresztą, pomijając to wszyst­
ko, Arminiusz jest pogromcą legionów rzymskich, 
a ztąd nadaje się bardzo na wyobraziciela tćj 
walki, jaką dzisiaj staczają Niemcy z duchownym 
Rzymem; zwycięztwo jego ma wlewać otuchę i nadzie­
ję nieomylną w zwycięztwo nad legionami duchowemi 
rzymskiego Kościoła 1 To jest myśl główna, jaka sku­
piła wczoraj Niemców u podnóża posągu Arminiu- 
sza w teutoburgskim lesie, jaka tryska z owego 
miecza olbrzymiego podniesionego w górę, to myśl 
tćj wielkićj uroczystości,, jaką przyjęto z niesły­
chanym zapałem. Kto nie wierzy, niechaj weźmie 
do ręki pierwszą lepszą gazetę liberalną niemie­
cką, a przekona się naocznie. Tak tćż pojmują 
tę uroczystość wszystkie nieoszołommne walką 
kulturną umysły. Germania zamieszcza w po­
niedziałkowym numerze list protestanta. z połu­
dniowych Niemiec, który podziela zupełnie, zapa­
trywanie nasze na tendencyą tej uroczystości.

Autor tego listu wyraża naprzód uczucie nieopisa» 
nego wstrętu, jakim go przejmuje bezwstydne a głupie 
fałszowanie tendencyi narodowych świąt. Jez£lj jest 
święto, mówi on, podczas którego w całym germańskim 
narodzie nie powinno być ani cienia niezgody, toby niem 
być powinno święto Arminiusza. Posag Hermana jest 
symbolem niemieckiego ducha wolności na polu polity- 
cznśm, niemieckiśj waleczności i poświęcenia partykular­
nych interesów dla narodowśj idei. Zgrzybiały rzeź­
biarz Bandel, który życie całe strawił w pracy 
około tego pomnika, nie inną miał myśl; cbciał 
przedstawić Hermana jako germańskiego, narodowego 
bohatera, a nic innego. Z pewnością przy swej pracy tak 
mało pamiętał o rozdarciu narodu, jak Arndt, kiedy swą 
pieśń patryotyczną układał. I cóż z'tego zrobili dzisiaj 
czy symbol niemieckiśj jedności, wspomnienie walki teu- 
toburgskiśj? Nie, fałszują właściwą myśl, aby jś) użyć 
do rozdziału niemieckiego Indu, podsuwając znaczenie o- 
brażajace i podburzające katolickich współobywateli i łą­
cząc ja z nowoczesną papierową kulturną walką. I tak 
już pozwolono sobie historycznśj pia fraus, przedstawia­
jąc, że zwycięztwo nad legionami rzymskiemi uwolniło 
południowe Niemcy od jarzma rzymskiego; Rzymianie 
właśnie po bitwie Hermana poczęli się na dobre osiadać 
w Niemczech południowych i nad Renem, budować mia­
sta, zamki, drogi, obozy i świątynie, i dopiero alemańskie 
a nie cherusków miecze położyły koniec ich. panowaniu 
w 300 lat po kiesce Warusowśj. Ale o tśm milczą rółno» 
cni Niemcy, myśląc, że my dobroduszni Szwaby, Palatyń- 
czycy, Bawarowie, Nadreńczycy itd. w pomniku Hermana 
nie historyczny, ale symboliczny pomnik jedności i wol= 
ności narodowśj widzimy, Inaczćj niepodobna sobie wy- 
tłómaczyć tego ignorowania faktu, że bitwa Hermana tyl­
ko epizod a nie koniec panowania rzymskiego w Niemczech 
stanowiła. Lecz ten grzech relatywnie nie wielki, popeł­
niony na historycznśj prawdzie i historycznograficzne, 
sumienności, niczśm jest w obee manewru ostatniśj go» 
dżiny, przez którą uroczystość Hermanową wyzyskać 
zamierzyli na demonstracyą przeciw rzymskim . katoli­
kom i tysiąc wiekowój organizacyi ich Kościoła, — 
Postępowanie to wobec milionów Niemców katolików 
jest haniebne. Niemcy mają być naprzód pociągnięte na 
uroczystość odkrycia pomnika, jako na święto narodowe, 
a kiedy już przybyli, mają służyć do demonstracyi prze, 
niw Kościołowi — maia krzyczeć pereat nie przeciw Rzy-ciw Kościołowi — mają krzyczeć pereat nie przeciw Rzy 
mówi Augusta, leez przeciw Watykanowi. Jestże to 
uczciwie? Jeżeli kiedy walkę kulturną zostawić było 
trzeba na uboczu, to z pewnością tutaj, inaczój święto 
narodowe przemienia się w święto stronnictwa, a we­
zwanie wszystkich Niemców do udziału było tylko si. 
dłami, zastawionemi na dobroduszność katolików, którzy 
spodziewali się spotkać swych braci, a za to znaleźli za 
ciekłych przeciwników.

Germania podziela zupełnie zapatrywa­
nie się swego korespondenta i obiecuje rozmaite 
uwagi, skoro ją tylko dojdą sprawozdania o uro­
czystości.

Poseł niemiecki u dworu brukselskiego 
hr. Peiponcher, który od 18 czerwca 1874 r. by' 
akredytowany, z swćj posady odwołany został. Ja­
kiż mógł być powód tak niespodziewanego i na­
głego usunięcia? Elb. Z tg, twierdzi, że pość 
wzdychał od dawna do spokojnego prywatnego 
życia.

Mówiono, że na najbliższćj sesyi sejmu pru­
skiego przedłożony będzie projekt do prawa o za­
kładaniu nowych osad, a nawet podawano już głó­
wne postanowienia tego prawa. Owoż N o r d 
Allg. Z tg. jak się zdaje z urzędowego źródła 
tłómaczy, że projekt, o jakim wspominają gazety, 
jest dopiero elaboratem komisyi, która w 1873 roku 
radziła nad sposobami zapobiegania wędrówce do 
Ameryki.

Posłowie alzaccy zamierzają w parlamencie 
założyć protest przeciwko wszelkim uchwałom wy­
działu krajowego, który uważają za nielegalny 
i przeciw któremu na ostatnićj sesyi głosowali. Na 
tę wiadomość ubolewają dzienniki, że niepotrze- 
bnemi protestami, wnioskami i mowami posłowie 
alzaccy drogi czas parlamentu marnować będą. 
Szkoda czasu dla sprawiedliwych żądań poddanych 
ale nie szkoda czasu dla praw kulturnych, wymię 
rzonych na uciemiężenie tylu milonów poddanych

Pochowanie zwłok zmarłego wskutek nieszczg

czenia wojskowe. — Święto napo- 
’eońskie. — Armia. — Wiadomości 

ieżące iPersonalia.j Zebranie rad jeneral- 
nych ustanowione na dzień 16 b. m., daje powód 
dziennikom do najróżnorodniejszych uwag. I rze­
czywiście instytucya ta zasługuje na zastanowienie 
się bliższe choćby tylko z tego względu, że stano­
wisko jćj w ostatnim czasie znacznie się zmie­
niło. Najprzód przyznano radom jeneralnym nie­
mały wpływ na skład senatu, Najwyższego -parla­
mentarnego ciała we Francyi. Powtóre pewne 
stronnictwa myślą na seryo o tćm, aby radom je­
neralnym zapewnić znaczny wpływ na przyszłe 
prawo o obiorze deputowanych a specyalnie na 
prawo o sposobie głosowania. Rady jeneralne, 
jako stojące w daleko ściślejszych stósunkach z lu­
dem, aniżeli wyższe sfery rządowe w Paryżu, 
mogą w tćj mierze obecnemu rządowi wielkie 
oddać przysługi, mogą należycie i gruntownie wy­
jaśnić, w jaki sposób wybory urządzić należy, czy 
głosowanie okręgami czy tćż według list wyłożo­
nych większe może przynieść krajowi korzyści. 
Wobec takiego położenia naturalną jest, że rady 
jeneralne odmienne od dotychczasowego zajmą 
stanowisko. Dotychczas wprawdzie rząd usilnie 
się o to starał, aby na zebraniach tych unikano 
wszelkich kwestyi ogólnćj polityki, nie pozwalano 
im nawet wyrażania „życzeń" jakićjbądź polity- 
cznćj doniosłości. W praktyce nie zawsze się 
wprawdzie do tych wskazówek stósowano, owszćm 
niejednokrotnie żywe dysputy ogólnćj politycznćj 
treści toczyły się na tych departamentalnych zgro­
madzeniach — odtąd wszelako zdaje się, że rze­
czy się zmienią, choćby tylko na drodze; rywatnćj 
starano się wymiarkować ich dążność i pragnienia 
co do przyszłego prawa o wyborach i głosowaniu. 
Nie przesądzając obecnie całćj tćj sprawy, zwra­
camy na nią uwagę czytelników.

Journal de P ar i s donosi, że tegoro­
czne jesienne ćwiczenia wojskowe rozpoczną się 
we wrześniu i trwać mają dni 15; do ćwiczeń po­
wołaną będzie klasa z r. 1867. Przez 3 dni od­
bywać się będą ćwiczenia pułkowe, przez 3 w bry­
gadach, przez 3 w dywizyach; 6 dni trwać będą 
ogólne wielkie ćwiczenia. Kontyngens z r. 1867 
dla tego głównie ściągnięto, ponieważ w roku na- 
tępnym przechodzi do armii terytoryalnćj i nie 
jędzie miał odtąd sposobności do podobnych 
ćwiczeń.

Prefekci otrzymali rozkaz polecenia prowin­
cjonalnym dziennikom, aby się wstrzymywały od 
wszelkich uwag o reorganizacyi armii, któreby 
mogły zwrócić uwagę mocarstw zagranicznych.

Jenerał Batailłe, komendant V korpusu, uzy­
skał od ministra wojny pozwolenie odbycia na 
sposób pruski ćwiczeń wojskowych pomiędzy Ma- 
esherbes i Pithiviers, na 8 kilometrów od Fontaine­

bleau. Jeden oddział manewrujących wojsk składa się 
z 1 i 11 pułku busarzów, z 22 i 23 pułku dra­
gonów, z brygady Lian, 4 batalionu strzelców 

z pułków 82 i 85 piechoty. Drugi oddział skła-

na tę kwestyą żywotną dla kraju. Ztąd powstają 
najróżnorodniejsze pogłoski, powtarzane są na­
zwiska wszystkich osób, których kandydatury 
uchodzą za prawdopodobne, a przynajmnićj więcćj 
od innych mogą być spodziewane. W szeregu tych 
wieści kursujących wspominają także o wyrażeniu 
bar. Lassera, że będzie popierał p. Possingera, 
chociaż podobno bar. Lasser wcale tego nie mó­
wił, ani tćż z pewnością nie mogła słów ministra 
powtórzyć osoba, którćj zarzucają taką niedyskre- 
cyą. Nie powtarzam tćż innych pogłosek, ponie­
waż są to albo przypuszczenia, albo pia desideria 
pewnych sfer, czy koteryi. O ile właśnie wyro­
zumieć można, kwestya nie jest wcale zdecydowa­
ną, a nawet prawdopodobnie dotychczas nie ro­
biono jeszcze nikomu propozycyi ze strony gabi­
netu. Dziwnie tćż wygląda, gdy w naszćm poło­
żeniu, gdzie zbytku ludzi nie mamy, prywatne nie­
chęci są powodem odtrącania i tych niewielu, ja­
cy się przedstawiają. Rozumiemy, że dzienniki 
mogą mieć zaufanie do pewnych osób, mogą więc 
wprost wyrażać to przekonanie, że osoby te będą 
najbardzićj odpowiednie; może to z ich strony być 
zarozumiałością podsuwanie Koronie kandydatów, 
ale łatwo daje się pojąć. Inaczćj rzecz ma się, 
gdy dzienniki występują z potępieniem ludzi, osła­
biając i tę odrobinę stanowiska, jakie w danćj 
chwili należałoby wyzyskać dla kraju. Podobne 
postępowanie nie znajduje tu wcale zwolenników 

owszćm społeczeństwo czuje potrzebę asymilacyi 
wszystkiego, co chce pracę swoją dla kraju po­
święcić.

Śmierć hrabiego Gołuchowskiego odsłoniła 
dopiero, jak mało mamy ludzi wykształconych w 
administracyi, którzyby ze znajomością kraju łą 
czyli niezależność sądu i stanowisko spółeczne w 
iraju i w Wiedniu. Rzuca to nawet cień na dzia­
łalność zmarłego Namiestnika; przez ćwierć wie­
cu zarządzał on krajem, i przez ten czas nie wy­
tworzył zastępu ludzi oddanych jego systemowi, 
którzyby mogli zająć jego miejsce. Rzadko komu 
udaje się przez tak długi czas wpływać na losy 
kraju, a już przynajmnićj od lat kilkunastu oko 
liczności nadawały się do kierunku ś. p. Namie­
stnika. Jeżeli więc schodzi bezpotomnie, jest w 
tćm wina jego odosobnienia się od ludzi, a może 

braku inicyatywy, przy tylu innych zaletach 
zmarłego. Tćm więcćj tćż niewłaściwćm jest wy 
dawać wyroki, które niby mają na celu popierać 
kandydatów jawnie lub tajemnie forytowanych na 
pierwszy plan. Jestto brak taktu, o którym pisa­
liście niedawno, że tak jest szkodliwym. Wytknę 
liście go wobec zjazdu przyrodników, ale widać, że 
sapienti nie sat, skoro możnaby dziś znowu po­
wtórzyć wasze uwagi.

Nominacya człowieka odpowiedniego. na na­
miestnika byłaby dziś bardzo pożądaną, ponieważ 
dziwna jakaś niekonsekwencya daje się dostrzegać 
w wielu sprawach; to ciągłe mieszanie się policyi 
do czynności dotychczas przez nią dozwolonych 
jak n, p. skonfiskowanie medali na pamiątkę rze­
zi Unitów w Podlaskiem i inne t. p. sprawy, do­
wodzą, że potrzeba ręki silnćj, coby położyła tamę 
takiemu postępowaniu. Najbardzićj doniosłą jest 
zawsze sprawa owćj skargi na sądy galicyjskie, 
która tu powszechne wywołuje oburzenie. Wszyscy 
dziwią się, że prokuratorya tak skora do proce 
sów o medaliki lub o parę złotych, danych „ubo­
gim a zasłużonym," jak mówił pan Wiśniewski 
nie upomina się o honor sądownictwa tak złośli­
wie podanego w podejrzenie. Wszak w Austryi 
jeszcze nie wolno bezkarnie rzucać oszczerstwa na 
sprawiedliwość sądów, a podobna bezkarność za 
stósowana właśnie do pp. Hónigsmanna i Manscha 
pobudza do obaw, że byle udawać wiernokonsty 
tucyjnego w Galicyi, można dopuszczać się nawet 
fałszywych denuncyacyi. Wszyscy pytają: czywów 
czas, kiedy pan Honigsmann jeszcze udawał Pola­
ka, kiedy głosił mówki polsko-patryotyczne we 
Lwowie, czy wówczas uszłaby mu na sucho taka 
potwarz na sądownictwo? Zapewne, że muszą być 
przyczyny inne, które wstrzymują działalność są­
dów naszych, ale niejasność sprawy jest powodem 
że publiczność obawia się nawet, ażeby nie wpły 
nęło to na rozwój jeszcze większy oszustw licbwiar 
skich pod osłoną protekcyi figur, co albo śmiało 
rzucą na sądy potwarz, albo jak Słowo, wprost przy­
znają się, że są na żołdzie moskiewskim. Dla te 
go z wielką niecierpliwością oczekują dłoni sprę 
żystćj, coby mogła położyć koniec obawom i zmie­
nić niepewność położenia."

* JPao ż, 15 sierpnia. [Znaczeni 
radjeneralnych. — Tegoroczne ów

da się z 10 dywizyi piechoty i z brygady kawa- 
leryi Charlemagne, t. j. z 18 batalionu strzelców, 
46, 89, 31, 76 pułku linii , 10 pułku szaserów i 4 
pułku dragonów. Pithiviers odległe jest tylko 
o kilka godzin drogi od Beaune-la-Rolande, gdzie 
10 korpus pruski pobił Francuzów 28 listopada 
1870 roku.

Około 3/t na 12 zgromadziło się tysiąc do 
tysiąc dwustu Bonapartystów w kościele św. Au­
gustyna i na przyległym placu (Boulevard Male- 
sherbes), ażeby w tym dniu, w którym dawnićj 
obchodzono imieniny cesarskie, cichą zrobić demon- 
stracyjkę. Mieli odznaki cesarskie, fiołki lub inne 
kwiaty przypięte do tużurków, inni midi szpilki 
z cesarskiemi koronami, orłami i pszczołami. Jak 
przeszłego tak i tego roku nie chciał proboszcz 
od św. Augustyna odprawić osobnćj mszy św. na 
intencyą „Napoleona," a ponieważ Bonapartyści 
ogłosili/ że zbiorą się w kościele na mszą św. 
o godzinie 12, urządził się tak, że w tym właśnie 
czasie znów przypadł pogrzeb. Rozdrażnienie Bo­
napartystów z tego powodu miało być ;wielkie, 
tak, że mała tylko część udała się do kościoła; 
reszta zebrała się w mniejszych lub większych 
gromadach przed kościołem, zachowując się jednak­
że jak najskromnićj i najspokojniej, jedyną ich 
czynnością było rozdawanie fotografii cesarzewicza 
ozdobionćj złotemi herbami, koronami, orłami 

gwiazdami. Kiedy z kościoła wyszli bardzićj 
znani zwolennicy cesarstwa, cisnęli się wszyscy, aby ich 
powitać. Najprzód wzniesiono okrzyk na cześć 
Amigues’a, ktorego wzięto za Rouher’a; następnie 
wielką owacyą zrobiono Cassagnacowi, redaktora 
wi głównemu Pays’a organu bonapartystowskie- 
go. Cassagnac obawiając się większych demon­
stracyi, prosił, aby zaniechano dalszych okrzyków, 
ale napróżno, chciano go odprowadzić do powozu. 
Jeszcze Cassagnac nie wsiadł do pojazdu, gdy już 
policya, choć nadzwyczaj oględnie i łagodnie, za­
częła wzywać do rozejścia się; po 5 minutach nie 
było ani jednego Bonapartysty na placu.

Journal des Débats pisze z powodu 
artykuły Blackwood Magazin traktującego 
o armii fianeuskićj, że Francya zajęta jest przy­
wróceniem swćj siły zbrojnćj złamanćj ostatniemi 
nieszczęsnemi wypadkami, nie myśląc tymczaso­
wo o wojnie, bo choć się wzmogła i podniosła już 
o tyle, że do własnćj obrony je3t zawsze gotową 
dużo jeszcze wody upłynie, zanim będzie mogła 
o jakichkolwiek zaczepnych pomyśleć krokach. La 
France występuje przeciw tym wynurzeniom się 
Journalu des Débats, zwracając uwagę na 
to, że Niemcy takich expektoracyi żadną mian, 
obojętnie słuchać nie mogą. Przypuśćmy, powiada 
organ Girardin’a, żeśmy w ostatnićj wojnie zwy­
ciężyli, i że po 4 latach niemiecki dziennik odzy­
wa się w sposób taki jak Débats; czybyśmy 
gpokojnćm okiem na to patrzyć mogli, czybyśmy 
nie wystąpili przeciw takim zamiarom, przeciw 
odgrażaniu się, że skoro tylko Niemcy przyjdą 

, ^o sił, nie zaniechają zaczepki. Korespondent do

Köln. Z t g sekundując po swojemu tym uwa­
gom La France, stara się dowieść, że Fnncya 
w razie zwycięstwa, zupełnie by była inaczćj so­
bie postąpiła aniżeli Niemcy, co w Alzacyi z tak 
wielką działają łagodnością (!) ; wedle niego Fran­
cya w prowincjach położonych na prawym brzegu 
R<nu, gdyby się były dostały pod jćj panowanie, 
niechybnie do gwałtownych (!) by się była uciekła 
środków; organizacya armii francuzkićj, rzekome 
kokietowanie z nieprzyjaciółmi cesarstwa i wywo­
ływanie wszędzie nienawiści ku Niemcom, nie po­
zwalają zasnąć korespondentowi Köln. Z tg.

W drodze ze St. Etienne do Paryża zginęło 
pudło broni wedle modelu Grasa wyrobionćj i było 
powodem szerokićj gadaniny po dziennikach; miało 
ono rzekomo dostać się w ręce Niemców. Moni­
teur dzisiejszy prostuje tę pogłoskę o tyle, że 
tylko przez nieuwagę (omission d’expédition) pudło 
to przepomnianem i niewysłanem zostało.

Trzydziesty pułk strzelców przeniesiono z 
Courbevois (pod Paryżem) do fortu Mont Dauphin, 
co także łączono niesłusznie z onem pudłem; prze­
niesienie pułku jest rzeczą tak prostą i naturalną, 
że nie pojmujemy jak można z powodu takićj oko­
liczności tak obszernie się rozpisywać.

I książę Decazes zo tał wybranym przewo­
dniczącym rady jeneralnéj w Bordeaux 33 głosami 
(z 41).

Książę Koimbry, brat króla portugalskiego 
przybył z Anglii tu dotąd i złożył wizytę marszał- 
rowi Mac Mahonowi.

Stósownie do nowego prawa wojskowego za­
prowadzono i w szkole leśniczćj w Nancy kurs 
nauk wojskowych, aby i wychowańcy tego zakładu 
w przyszłości mogli się przyczynić do obrony kraju. 
Wysłano dowódzcę batalionu i kapitana z pułku 
100, którzy przewodniczyć będą ćwiczeniom woj­
skowym, ćwiczeniami w strzelaniu zajmować się 
będzie urzędnik wydziału leśnego, noszący tytuł: 
Garde Général.

* Londyn. [Kardynał Manning 
a rewolucja]. Znane są czytelnikom naszym 
z dawniejszych wzmianek w piśmie naszćm trzy 
rozprawy byłego prezesa ministerstwa angielskiego, 
pana Gladstone, wymierzone przeciw Papieztwu 
i Kościołowi katolickiemu.

W ostatnich dniach wydał je autor razem 
wydrukowane, a w przedmowie do tego dzieła czyni 
zarzut katolikom, że myślą tylko o wywołaniu eu- 
ropejskićj wojny religijnćj, i na udowodnienie tego 
twierdzenia odwołuje się na mowę kardynała Man- 
ninga, powied ianą na zgromadzeniu ligi św. Seba- 
styana 20 stycznia 1874. Ponieważ liberały są tak 
buntowniczego usposobienia, iż nie umieją przepro­
wadzić żadnego zamiaru, osięgnąć żadnego celu bez 
spisku, rewolucji a przynajmnićj groźby zawieruchy, 
podejrzywają katolików oto samo, a kiedy dowodu 
jaśnego pochwycić nie umieją, czepiają się słów, 
wykręcają ich znaczenie, podsuwają inne tłómacze- 
nie. Tak samo czyni Gladstone z Kardynałem 
Manningiem. Orzeczenie Kardynała, że dzisiejsze 
stósunki w świecie gwałty i niesprawiedliwości, 
przyjęte do praw ludów, sprowadzą koniecznie 
catastrofę, wywołają straszną wojng, tłómaczy, że 

to jest najserdeczniejsze pragnienie dostojnika ko­
ścielnego, a więc oddźwiękiem serc katolickich.

W zeszłym tygodniu podejmował wspominany 
Kardynał u siebie kilku rycerzy Maltańskich, któ­
rzy mu w imieniu katolików Malty winszowali 
godności kardynalskićj. W rozmowie, jaka się przy 
tćj sposobności zawiązała, wspomniał Kardynał 
o swćj mowie, powiedzianćj na lidze św. Śebasty- 
ana o podejrzeniach, jakie wywołała i z całą po­
wagą pasterza Indów, księcia pokoju odepchnął tyle 
ubliżający mu zarzut.

Wykonywani® praw
koś iolsi o-polityozny <-łi.

* Księdza Dziekana Andersza z Jaracze­
wa uwolniono z więzienia śrćmskiego, w któ 
rćm około 4 miesięcy w sprawie delegata prze­
siedział.

* Księdza Rezlera, wikaryusza z Wscho­
wy, ściga sąd gostyński wedle No. 33 Dz. Urzę­
dowego, ponownie listami gończemi.

* Donosiliśmy już dawnićj, że Jks. proboszczowi 
W e j n i e w Ludzisku przyaresztowano za grzy­
wny nałożone nań przez p. Nollau pewną ilość 
minogów. Obecnie za drugą ratę takićjże kary 
w ilości 30 grzywien przyaresztowano meble sprze­
dane już 27 listopada r. z., atoli areszt ten znie­
siono wyrokiem sądu gnieźnieńskiego. Nadto po­
lecono ściągnąć trzecią karę w ilości 40 grzywien 
a zagrożożono 100 grzywnami, jeżeli ks. proboszcz 
nie doniesie w przeciągu dwóch tygodni, co się 
stało z kapitałem, spłaconym z Kopaniny w ilości 
6000 tal., za które ks. Wejna kupił 4 pet. list za­
stawny W. Ks. Poznańskiego na 6300 tal.

Paryż, 16 sirpnia. Jak L’Univers 
donosi, otwarty tu zostanie w listopadzie b. r. ka­
tolicki uniwersytet. — Spodziewają się tu przyby­
cia angielskiego księcia Artura. — Książę Decazes 
wybrany został 33 głosami z 41 głosów prezesem 
rady jeneralnéj w Bordeaux.

Paryż, 17 sierpnia. Sesya zwyczajna rad 
jeneralnycb otwartą wczoraj została bez żadnego 
zajścia godnego wspomnienia. Na przewodniczą­
cych wybrano prawie wszędzie dawniejszych pre­
zesów, którzy po większćj części do Zgromadzenia 
narodowego jako członkowie należą.

K0ZMAIT0SCI.
* Kaplica św. Ludwika w starożytnej Kartaginie. Pi» 

Szą z Tunis, że kaplica wzniesiona w miejscu śmierci św.
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Ludwika, króla Franoyi, która od dawnego czasn opu­
stoszała, została wyrestaurowana na rozkaz ministerstwa 
spraw zagranicznych a staraniem p. Rostan, konsula fran­
cuskiego. Osadzono przy niój misyonarzy francuskich 
z Algeru 1 dziś już odbywa się tam nabożeństwo.

* Korespondeneya króla Stanisława Poniatowskiego. 
Wkrótce wyjdzie na widok publiczny w Paryżu kore­
spondeneya króla Stanisława Poniatowskiego z panią 
Geofrin. Przedmowę do tój książki napisał p. de Mony. 
Korespondeneya drukuje się za staraniem i nakładem 
księcia Stanisława Poniatowskiego, byłego koniuszego ce 
sarza Napoleona, syna Józefa senatora francuskiego, bra­
tanka hrabiny Aleksandrowćj Walewskiój i wnuka księ­
cia Stanisława,

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 18 sierpnia.

BAZAR. Hr. Bniński z Królestwa Polskiego, hr. My- 
cielaki z Krakowa, hr. Szółdrski z Popowa, Ro­
żnowski z Arcugowa, Unrug z Mełpina, pani Ro- 
ściszewska z Król. Pol.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Haza-Radlic i Le­
wic, Jaraczewski z W. Zalesia, Kurnatowski z fa­
milią z Owińsk, pani Chłapowska z Karczewa, Ta­
czanowski | z Choryni, Schranke z Sommerfeldu, 
Schultze z Berlina.

O I E Ł I>
Poznańskie 8'|, pet. Usty zastawne - ,— płacono 

joznańskie 4 pt. nowe listy east. 95,60 płc., pozn. 
isty rentowe 97,25 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 

98,10 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacye — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,50 płac., pozn. 
5 pot. obligacye melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
4’/« pot. obligacye powiatowe 98,10 płac., pozn. 4 pot. obli, 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 92,40 płc., pruska 4 pet pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4'/, pet ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3'/, pet. pożyczka prem. 146,- płc. szląskie 3‘ 
iroeent listy zastawne —płacono, polskie 5’/0 
listy zastawne —,— polskie 4 pet listy likwidacyjne 
72,— płac., akcye górnoszląskiói kolei łel. Lit A. 
—,— płac, akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolei żel.-------płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że-
laz. 22,40 płac., banknoty zagraniczne —płac, ro­
syjskie banknoty 280,25 płc., Ostdeutschebank 79,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. —płac.

Zyto: (pr. 20 centa.), wypowiedziano — cent, 
oena wypow. 162,— mar., na sierp, 162,— m., sierpień- 
wrzesień 162,— marek, wrzesień-paźdz. 162,— marek, 
na jesień 162.— m., paździer.-listop. 162,— m. łist.-grudz 
162,50 m„ na wiosnę 1876 163—164 m.

Okowita: (z beczką) pr. —,— Utrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 53,—, 'na 
miesiąc sierpień 53,— marek, wrzesień 53,20 marek, 
naidziernik 53,— m, listop. 53,— marek, grudz. 
8,—;m. styczeń 53,— marek, kw. i maj 54,80 m.

W miejscu okowita (bez beczki) -,— m. 

Poznańska «en* targowa d. 18 sierpnia.
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piękn.

50 kilogr. 10 50 
50 .. 8 20
50
50
50

8 
8 70 
1 50

średnia 
cena. 
9 50 
7 80
7 20
8 10 
1 40

ordyn.

60
50
90
30
20

MĄKA. Poznań, 18 sierpnia Pszenna nr. 0 i 1 
17—18,50 marek, rżana nr. 0 i 1 12,50—14 marek za 
50 kil.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 17 sierpnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) i
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. pszen.,

— centn. jęczm., — centn. owsa, —cent oleju rzepiow., 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona.------ płac., pośled.--------
średnia —,— pięk. —,— wyborowa ------ .

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia —, 
pięknawyborowa------- .

Zyto: za 2000 funtów, niżój; wypowiedziano
— cent., na upłynione wypowiedzenia na auk. — płacono, 
na giełdzie — płac., na sierp. 162,— żąd., w końcu
— marek płacono, sierpieńwrzes. —,— żądano, wrze- 
sień-październik 160,— marek płacono, na giełdzie — 
marek płacono,,październik-listopad 161,— marek płacono 
listopad-grudzień 161,— płac.

Pszenica per kil. — m. płac., — na bieżący 
miesiąc 203 żąd., sierpień-wrzes. — płc., wrzes.-paźd. 206 
—5,50 płc., — żąd., paźdz.-list. 207,— płc.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 155,— m. żąd., w końcu

— płacono, sierpień-wrzes. —,— płacono, w końcu — 
żądano, wrzesień-październik 154,— marek żądano, paź­
dziernik-listopad 155,— żądano, listopad-grudz. 155 marek 
płacono.

Rzep per 1000 kil. 267 żąd,, wyp. —
Olój rzepiowy: za 100 kilogram bez’beczki, sta- 

lśj, wypowiedz. —, w miejscu 59,—g m. ż., na sierp, 
sierpień-wrzesień 58,— żądano, — pł., wrzesień-paźdz
57.50 ż„ — pł., październik-listopad 58,50 marek pł. — 
żądano, listop.-grudz. 60,— m. żądano, — pł., grnd.-stycz,
60.50 żąd., —,— płc., kwiee.-maj 62,50 ż. 62,— pł., wrzes. 
i paźdz. —,— płc.

Okowita: za 100 litr, po 100 ptc., słab., wypow. 
10,000 litr., w miejscu z beczką'54,70 płacono, —,— żąd., 
na sierpień, sierpień-wrzesień 54,50 płac., wrzesień- 
październik 54,70 pł,, październik-listopad 54,60 pł., list.- 

i grud. 54,60 żąd., grudzień-styczeń —,— styoz.-luty — plac.
, kw.-maj 55,50 płacono, i żądano paźdz.-luty w związku
■ — — Płac.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. szląskie 7,50—8 
m., węgierskie 7—7,60.

Makuchy siem. za 50 kil. 11,30—12,10 m. 
j Siano 3,60—4,20 m. za 50 kil.

Słoma rżana 36,00—38,00 marek za kopę po 600
kilogr.

Ceny wypowiedziane na 17 sierpień; żyto 162 mar., 
pszenica 203 marek, jęczmień 144 marek, owies 155 
marek, rzep 267 m., olój rzepiowy 68,— m., okowita 54,70 
marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po lOOJptc. trał, w miejscu 54,70 m. płacono 
—,— żądano.

Wrocławski targ na mąkę. Za 100 kilog. 
mąka pszenna piękna 30,75—32,— marek, rżanna pię­
kna 28,75—29,75 marek, pszenna średnia 26,57—27,75 marek 
rżanna średnia 10,25—11,25 marek, osucie pszenne 8,50— 
9,00 marek za 100 kilogr.

Wrocławska cena targowa, 17 slemnia. 
Ocenienie depntacyi 

, miejskiój 
I Pszenica biała nowa

„ żółta stara
„ żółta nowa

i Zyto
■ Jęczmień stary
I „ » nowy
, Owies stary

Owies nowy 
Groch

Ceny rzep i u i rzepiku.
Ocenienia izby 

handlowój 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy

piękne średnie pośledn
mr. fn. mr.fn. mr.fn
22 80 21 — 19 10
22 — 20 50 19 —
17 80 16 10 14 25
17 — 15 50 14 25
16 80 15 50 14 —
13 50 12 50 11 —
17 60 15 60 15 20
14 80 13 70 12 80
20 50 19 — 15 —

piękne 
mr.fn. 
26 50 
25 75

średnie 
mr. tn. 
25 50 
24 50

poślednie 
mr?’. 
23 76 
232Ç0

Powóz hotelowy
w dobrym stanie, jest do 
sprzedania w Grand Hotel 
de France, Poznań. [13333

Of fonde MécAaumâUre de 
langue française donne des 
leçons de conversation.

S’adresser au Café-Cichowicz, Bue 
de Breslau (Breslauerstrasse). (1324).

Prawdziwą chińską

herbatę czarną»}'
Ma» Brnun, właściciel domu 

No. 5 W. Garbar (ulicy Południkowćj) 
zgubił w okolicy p. Beely portmonet­
kę z pieniędzmi i srebrnym me­
dalem .Für landwirthschaftliche Lei ■ 
stungen“ z godłami gospodarstwa wiej­
skiego : kto znalazł, niech raczy przynaj­
mniej medal temuż M. Br. zwrócić.

[1332] ]

jako

Ijoterya
na mający byó wybudowany

Szpital dla ohoryoh
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanśm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi z 
dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

Dla tego że losy wszystkie nie są sprzedane, wy­
znaczył komitet, że ciągnienie nie w dniu 18 sierpnia rb. 
lecz z pewnością

18 października r. b,
nastąpi.

liszyilhim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:REVALESCIERE
Od »8 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro-
wla i. okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 

. i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
i cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płn- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar- 
urD1-n’ d7aryi’ bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­

chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
sznmie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
—z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Ben eke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
£r-,,Pédó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wnrzer
Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowéj, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow, oh 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medyc ny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychndnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę ża 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa­
nej „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyohu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim

A, Spiro,
księgarnia w Poznanin, [1260]

i naprzeciw zegara pocztowego poleca po bajecznie niskiój cenie:
I Obrazy historyczne dawnej Polski (22% sgr.) 7% sgr. 
” ” “ * Zbiór starych powieści 2 tomy (1% tal.).

historya literatury francuskiój (3 tal.),
Rlnaldo Klnaldlnl, sławny do

Liat pochwalny 
z wystawy 

rolniczo przemysł
w Kościanie 17 
i 18 maja 1870.

ały. Révalescière 
do zdrowia.

ustąpić nie chciały 
doprowadziła je

No.„64,210. Markiza Bróhan wyleczona; zontała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychndnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru plucowego i krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i ściinienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

BevaiŁ,scióre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Kabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczyt S. Hirsohberg, Firma: Jul. Sohott- 

laender.
„ CłdaAskus Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katowicach« Jul. Zeleśnik.
„ Opolu t Teodor Konietzko.
„ Raciborza > Józef Tankę.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.
„ Toruniu t Hugon Claass.

w sześciu tygedniach

Telegram giełdowy Kuryera ł*o- 
Enaùsklego.

Berlin dnia 18 sierpnia 1875 
Not 17

Kol. eńs. kol. 111 50 112 25 
Berg Min. kol. 92 75 93 —
Nadr March ko 83 75 84 —
Gór szląs kol
żel lit A i C 144 75 145 25

March poz kol 22 50 22 40 
Aus pół wschk 260 50 261 50 
Aus. ak. kred 384 — 386 —
Aus banknoty 182 40 182 35

Berlin dnia 18 sierpnia 1875.
Not 17

(Kursa końcowe)
Not. 17

Poz pro bk ak 98 10
Ostd. Bank. 79 50
Kwil. Potocki 67 — 
Pozspritak to — 
Wrocł disk bk 72 60 
Szlą stów bkow 96 80 
Diskom udziały 156 — 
Dormun. Unia 14 25 
Laurahütte 91 25

Pszenioa wyżój
Sier
Wrz Paż

Zyto wyżój 
w miejscu 
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis 

Olój rzep słabo 
Sier Wrz 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
Sier Wrz 
Wrz Paź 
Paż Lis

212
214

209 —
210 —

158 — 
158 50

60 75 
-ii- 
65.50 

56
55 60
56 50 
56 —

157 — 
156 50 
162

60 60

65 50

56 -
55 60
56 25
57 25

98 10 
79 50 
67 —

72 90 
96 70 

157 50 
15 — 
92 25

(Kursa końcowe.;
Not 17

Owies sierpień 167 —167
Wypow żyta — 550 
Wypow okow 4000 6000(

Kapitały
Galicyany 110 60 
Pr pap państ 92 6«
Poz 4%lis zast 95 60 
Poz list rent 97 30 
Kolój.Państw 493 50 
Lombardy 177 —
Austr los 1860 122 10 
Włochy 73 2ć
Amerkyany 100 75 
Turki 38 40
754% Rumuńs 29 60 
Pol(,lik lis zas 72 — 
Bosyjs bknot 280 —
Srb renty austr 67 50

(Kursa końcowe.)
Not

Szczecin dnia 18 sierpnia 1875.
Not 17

Olój rzepi słabo 
212 - Sier 
209 — Wrz Paź 
211 50

Pszenica stale
Sier i
Wrz Paź 
Paź Lis 

Zyto stale 
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis

214 - 
211 - 
213 —

155 —
155 50
156 50

155
154 50
155 50

110 7(
92 6( 
95 7( 
97 4( 

495 5( 
178 5( 
122 71 
73 21 

101 - 
39 4( 
30 - 
72 1( 

280 21 
67 6(

Okowita słabo 
w miejscu 
Sier Wrz 
Wrz Paź

56 75 
56 75

55 —
54 80
55 —

57 - 
56 5

55 - 
55 - 
55 -

15 sgr
)...:......................25 .

owódzca zbójców............................... 5 .
Twardowskim, wielkim czarowniku ........................................  5 ,

Obrazki dawniejszój Wielkopolski..............................  5 ,
„ „ Małopolski.................................................................... 5 „
« „ Litwy......................................................... ............ . 5 ,

Wianek. Powieści dla Indu 2 tomy........ ........................................... 7%,
Pamiętnik oblężenia Częstochowy...........................................................  5 ,

, Cztery powieści......................................................................................... 5
o 22% sgr. poleca i Wzory przykłndnośel.........................................................................  5 „

i>2K*<z«rf Hnselbaeb. Poradnik u owczarzy (32% sgr.)....................................  7%„
• ”«(leg ■ Kortys. Chód ptastwa domowego (1 tal.)................................................10 ,

, , gęsi i kaczek (22 A sgr.)...................................................7% ,fl

funt po 1, 
i wyborowe

1% i 2 tal.
[714]

prusze czarne
unt_p
OT.

w Kościanie.

Skład

Szan. Publiczności 
i przewielebnemu 
Duchowieństwu 
donoszę niniejszóm 
uprzejmie, iż przy 
pracowni mój urzą­
dziłem także

Pani Tnmilaiska

gotowego obuwia
wszelakiego kroju. Ceny przystępne. 
Zlecenia wykonuję szybko i rzetelnie. 

Kościan, w sierpniu 1875.
Wojciech Berkowski.

majster szewski. (1303).

z Kamionny,
zamieszkała obecnie

w Poznaniu,
Jezuicka ulica No. 5, 

(I. piętro),
przyjmuje wszelkie roboty dai 
skićj krawiecczyzny i białego sz 
cia i wykonuje takowe jak ni 
staranniej ua machinie w jak u: 
krótszym czasie. Poleca się I 
skawym względom tak włąścici 
lom polskich magazynów, jako t 
rodzinom prywatnym. (1014

Grand Hotel de France.

w Poznaniu,
poleca swą nowo, z wielkim komfortem urządzoną i powiększoną restauracją. r

Doborowemi i taniemi winami, znaną wyśmienitą kuoliuią i skorą usługą, staraniem moim będzie, mych gości zadowolnić. (1321)

Fabryka nasza poleca swoje

premiowane młockarnie
z maneżami na kołach lub bez kół, siewni ki uniwersalne, walce rozkła­
dane, gniotniki, śrótowniki i sieczkarnie eałożelazne najnow. systemów

Urbanowski, Homocki & Co.
NaUadem Ludwika Gayal sra. — Cacionkami L, Menbaoh»,
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